
Przyjęcie na cześć 
min. Modzelewskiego
_ WASZYNGTON (PAP). — 
" Z okazji pobytu w Wa­

szyngtonie ministra Modzelew­
skiego ambasador R. P. Wi- 
niewicz wydał coctail party, na 
który przybyło około 20(7 osób. 
Wśród obecnych byli m. in. 
podsekretarz stanu Lovott, am 
basador francuski Bonnet oraz 
wyżsi urzędnicy Departamentu 
Stanu.

Wallace przeciwko 
przeszkoleniu 
wojskowemu w USA
_ NOWY JORK (PAP). — W 
" nowym przemówieniu, wy 

głoszonym w Smith College 
(Massachusets) Wallace zaata­
kował projekt przeszkolenia 
Wojskowego w Stanach Zjed­
noczonych. Należy przypom­
nieć, iż przeciwnikiem tego 
projektu jest m. in. również re­
publikański senator Taft.

Wallace udaje się 
do Palestyny

■ NOWY JORK (PAP). Hen- 
ry Wallace zapowiedział 

swój wyjazd do Palestyny ce­
lem zorientowania się na miej 
scu w sytuacji tego kraju. Wal 
lace opuści Amerykę 17 paź­
dziernika br. w towarzystwie 
kilku osób, wśród których znaj 
iduje się naczelny redaktor li­
beralnego tygodnika „New Re 
jpublic". Wallace zamierza prze 
prowadzić w Palestynie szereg 
rozmów z przedstawicielami 
ludności żydowskiej i arab­
skiej*

Nowe pogłoski 
o Bormanie

— FRANKFURT (PAP). Niem 
® cy obiegła nowa fala po­

głosek o b. zastępcy Hitlera — 
Bormanie. Ostatnie pogłoski 
powstały w związku z wyrato­
waniem na Atlantyku kapitana 
Ostborne, który próbował prze 
dostać się na żaglówce do Ame 
Tyki. Obok Ostborna uratowa­
no jeszcze jedną osobę. Wed­
ług niektórych informacji, ta­
jemniczym pasażerem miał być 
Borman.

Delegat norweski prze­
ciw gospodarczemu 
podziałowi Europy
— NOWY JORK (PAP). Na 
® posiedzeniu Komisji Eko­

nomicznej ONZ delegat norwe 
fiki Finn Moe wystąpił z ostrze 
żeniem, iż posunięcia w gospo 
darstwie Europy mogą pociąg­
nąć niebezpieczne konsekwen­
cje polityczne. Delegat wyra­
ził nadzieję,, iż znajdą się moż­
liwości uzgodnienia pracy 16 
państw konferencji paryskiej z 
działalnością komisji ekono­
micznej ONZ.

Wyjazd szefa sztabu 
tureckiego do USA

LONDYN (PAP). Agencja 
S Reutera donosi zz Ankary, 

iż szef tureckiego sztabu Omur 
tak udał się do Stanów Zjed­
noczonych na czele kilkunasto 
osobowej delegacji. Przeprowa 
dzi on w Ameryce rozmowy 
w sprawie pomocy w ramach 
programu Trumana. W drodze 

^powrotnej delegacja turecka 
zatrzyma się * W- Brytami.

Polska w obronie suwerenności 
narodu greckiego
Przemówienie dr Langego na Komisji Politycznej ONZf

'W czasie dy­
skusji nad spra 
wą grecka., w ko 
misji politycz­
nej ONZ dele­
gat Polski dr. 
Oskar Lange 
wygłosił dłuż- 

OSKAR LANGE przemówię-'
nie, w którym 

określił stanowisko rządu pol­
skiego w sprawie Grecji. Amba 
sador Lange wniósł projekt od 
rzucenia przez Komisję rezolu­
cji USA, która domaga się wyło 
nienia nowej komisji dla ponow 
nego zbadania sytuacji na Bał­
kanach. Dr. Lange stwierdza, że 
jedynym rozwiązaniem sprawy 
greckiej jest wycofanie wojsk 
obcych’ z Grecji i zapobieżenie 
utrzymywania' na terytorium 
greckim wojskowych baz mor­
skich i lotniczych przez obce 
mocarstwa. Dla poparcia swego 
stanowiska dr. Lange przytoczył 
kilka argumentów:
4 fakt, że problem grecki powraca 

na forom ONZ już kilkakrotnie 
wskazuje na to, że nie chodzi łataj 
o incydenty graniczne, ale o interwen­
cję obcą, która spowodowała wojnę 
domową. Interwencja ta rozpoczęła się 
jeszcze w grudniu 1944 roku 1 trwa do 
dnja dzisiejszego. Doszło już nawet 
do teąo, że obce mocarstwo decyduje 
o składzie rządu greckiego 1 o roz­
miarach jej sił zbrojnych.

Jest rzeczą normalną — zaznaczył 
dr. Lange, — że o tych sprawach de­
cyduje parlament dane*o kraju. W 
Grecji robi to misja Stanów Zjedno­
czonych i dlatego należy wyrazić zdzj 
wicnie, że Ameryka oskarża innych o 
..zaęrożenle politycznej niepodległości 
' całości terytorialnej Grecji*.

2 Po przeprowadzeniu szczegółowej 
analizy sprawozdania Komisji

Bałkańskiej dochodzi sic do wniosku, 
że północni sąs’cdzl Grecji nie są w 
najmniejszym stopniu winni zarzuca 
nych im przestępstw. Komisja przęsłu 
chlwała świadków nie zasługujących 
na zaufanie a odmówiła przesłucha­
nia gen. Markosa. Dochodzenia te 
zesłały uczynione przez przedstawi­
ciel; Polski i Zw. Radzieckiego, a ra 
porty w tej sprawie złożone u gene-

__

Komuniści angielscy
wskazują wyjście z kryzysu
Sekretarz brytyjskiej partii 

komunistycznej Henry Politt 
wygłosił 4 bul w Liverpool wo 
bec 4 tys. słuchaczy przemó­
wienie, w którym podkreśliłr 
że nie może przewidzieć sposo 
bu, w jaki W. Brytania rozwią 
że problem kryzysu gospodar­
czego w okresie pięcioletnim.

Zdaniem Politta istnieją dwa 
sposoby wyjścia, pierwszy, 
na podstawie, koncepcji kapita­
listycznej, którą przemysłowcy 
starają się narzucić rządowi, 
drugi —.według koncepcji kia 
sy robotniczej, która wymaga 
scentralizowania wszystkich za 
sobów w krain dla dobra ogó- 

ralnego sekretarza ONZ najwyraźniej 
mówią o niewinności Albanii, Bułgarii, 
Jugosławii.

3N«?jleps^m dowoóiem nieprawdzi 
wości twierdzenia, jakoby wojna 

domowa w Grecji była spowodowana 
'nferwencją jej północnych sąsiadów, 
jest działalność powstańców na Pelo. 
ponezje 1 na Krecie.

Delegr t Polski dr. Lange stwierdza 
złą wole niektórych państw, które nie 
<N-ą dopr..':’ć, by sprawa grecka zo­
stała rozwiązana. Projekt rezolucji 
Zw. Radzieckiego został odrzucony,

Degaulliści krzyczą:
„Precz z republika!**
Zajścia we Francji
w czasie wyborów uzupełniających

PARYŻ (PAP). — W czasie 
wyborów uzupełniających do 
Okręgowej Rady Generalnej 
Tsigne w departamencie Calva- 
dos doszło do skandalicznych 
zajść wywołanych przez de- 
gaullistów przeciw kandyda­
tom listy komunistycznej.

Degaulliści wysunęli własną 
kandydaturę popartą przez 
MPR i radykałów. Degaulliści 
dopuścili się szeregu. -gwałtów

na wyborcach 'demokratycz­
nych starając się o przerwanie 
zebrania zorganizowanego* 
przez komunistów i socjali­
stów wznosząc okrzyki: „Precz 
z republiką".

Komentując te wypadki 
„Franc Tireur" pisze: „Oto 
wolność opinii republikańskich 
rządów, którą wyznają de­
gaulliści. Dla demokratów zaj­
ścia te będą ostrzeżeniem".

do zaciskania pasa
NOWY JORK (PAP). W ra­

mach zainicjowanej przez sie­
bie akcji oszczędnościowej na 
rzecz pomocy żywnościowej 
Europie prez. Truman w prze­
mówieniu radiowym wygłoszo 
nym z 5 na 6 październik^ we­
zwał naród amerykański, aby 
we wtorki wstrzymał się od je 
dzenia mięsa, a w czwartki od 

łu. Politt ostrzega, iż nadeszły 
chwile, kiedy rząd musi po­
wziąć ostateczną decyzję.

Redukcja woisk brytyjskich 
w krajach zamorskich

LONDYN (PAP). Po odbyciu 
narad z przedstawicielami rzą­
du w Radzie armii brytyjskiej 
zadecydowano zmniejszenie sta 
nu liczebnego wojsk w krajach 
zamorskich celem redukcji wy 
datków. Według ostatnich ob­
liczeń poza granicami W. Bry­
tanii znajdują się następujące 
iiości wojsk angielskich: Niem 

projekt kompromisowy Polski został 
również odrzucony. Jest jasnym, że 
gdyby państwa te miały dobrą wolę 
zakończenia wojny domowej w Gre­
cji to sprawa grecka nie byłaby orę­
żem politycznym dla podziała państw 
w ONZ 1 dla celów politycznych nie 
mających nic wspólnego z zadaniami 
tej organizacji.

W zakończeniu swego przemówię, 
nla dr. Lange wezwał delegatów do 
pamiętania o powadze sprawy grec­
kiej i zapewnił, że Polska ma tylko 
jeden cel: przyniesienie pokoju uuro. 
dowj greckiemu.

spożywania drobiu i jaj. Prezy 
dent zapowiedział, iż rząd ame 
rykański domagać się będzie 
od giełdy zbożowej by wpłynę 
ła na ograniczenie transakcji 
spekulacyjnych przez zwiększę 
nie opłat z tytułu zawartych 
umów co najmniej o 1/3. Jeśli 
nie da to wyniku rząd zdecy­
duje się na ograniczenie wyso­
kości transakcji

Truman zaapelował do wła­
ścicieli wszystkich restauracji 
i jadłodajni, aby podawali pie 
czywo i. masło tylko na żąda­
nie.

W końcu prezydent oświad­
czył, że walka o oszczędzanie 
żywności w St. Zjedn. jest wal­
ką o uratowanie własnego do­
brobytu.

cy i Austria — 130 tys., Wło­
chy — 15 tys., Indie — 50 tys., 
Środkowy Wschód — 50 tys., 
Malaje — 25 tys., w innych 
krajach ponad 30 tys., Palesty­
na — 95 tys.

Premier Attlee zapowiedział 
w sierpniu wycofanie do końca 
br. około 130 tys." żołnierzy z 
krajów zamorskich.
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we Włoszech
RZYM (PAP). Walka pomię­dzy beżrolnymi^hłopami z pro 

wincji Latium a obszarnikami i 
rządem o nieużytki zakończyła 
się zwycięstwem chłopów. — 
Chłopi uzyskali na zajętych’ 
nieużytkach obszamiczych pra 
wo ich uprawiania. Specjalna 
komisja miała w ciągu 8 dni 
przeprowadzić legalizację 
przejścia tych ziem na włas­
ność bezrolnych. Wynik tego 
sporu odbije się niewątpliwie 
silnym echem we Włoszech, 
gdzie demokracja walczy od 
dłuższego czasu o uzyskanie 
nieużytków względnie ziemi 
uprawianej.

Oświadczenie 
ambasadora Indii 
w ZSRR

rł'*'MOSKWA (PAP). Pierwszy 
ambasador Indii . przy rządzie 
radzieckim pani Laksni wyda­
ła przyjęcie, na którym oświad 
czyła, iż w czasie krótkiego do 
tychczasowego urzędowania 
zauważyła .wielkie zaintereso. 
wanie'się ZSRR nowymi India­
mi. Cały szereg osób w* ZSRR 
uważa, iż przed Indiami stoją , 
zadania, podobne do tych, z 
jakimi ZSRR musiał uporać się 
po rewolucji. Najważniejszym 
celem jest zjednoczenie kraju 
pomimo różnic politycznych i 
religijnych'.

Wiadomości i ZSRR

€

4 miliony thlopów rosyj­
skich przeDrowadziło sio 
do nowych domów

MOSKWA (PAP). W rezul­
tacie akcji prowadzonej na nie 
zwykle szeroką skalę wskutek 
zarządzenia Rady Ministrów 
ZSRR, na terenach federacji ro 
syjskiej, które znajdowały się 
pod okupacją niemiecką zbudo 
wano w ciągu ostatnich 6 lat 
900 tysięcy domów mieszkal­
nych. Przeszło 4 miliony chło­
pów, których domostwa zosta­
ły zniszczone lub spalone przez 
okupanta przeprowadziło się zl 
dótychczaś zamieszkiwanych . 
ziemianek, baraków i stodół do: 
nowych domów. W ciągu ostat 
nich 2 lat we wsiach rosyjskich 
zbudowano przeszło 60 tysięcy 
budynków gospodarczych i 
spichrzów, tysiące szkół, klu­
bów, szpitali, bibliotek, łaźni i 
domów dziecka. Odbudowa wsi 
rosyjskiej zniszczonej przez na 
jeźdźcę zostanie zakończona 
do dnia 7 listopada br„ tj. do 
30 rocznicy Rewolucji Paźidzlerl 
ńikowej-
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W C2asie uzupełniających wybo­
rów do Okręgowej Rady municy­
palnej w pewnym departamencie 
we Francji zwolennicy de Gaulle‘a 
wznosili okrzyki: „precz z repu­
bliką*.

Jest to wypadek charaktery­
styczny dla obecnej sytuacji, jaką 
przeżywa Francja. Wskazuje on 
jednocześnie na rolę, jaką odgry­
wa de Gaulle w wytworzeniu tejże 
sytuacji.

Francja znajduje się pod niesły 
chanym naciskiem imperializmu 
amerykańskiego. Francja znajduje 
się u progu utraty swej suwerennoś 
ci i niezależności narodowej. Do tego 
stanu rzeczy doprowadziły Francję 
wszystkie te siły, które nienawidzą 
klasy robotniczej, ośmielającej się 
wyciągnąć ręce po władzę dla ura 
towania kraju, dla obrony republi 
ki francuskiej przed niewolą obce 
go kapitału. Do sił tych należy 
oprócz reakcji, której mężem o- 
patrznościowym stał się de Gaulle 
również i ten odłam socjalistów 
francuskich pod wodzą Bluma 1 
Ramadier, którzy z socjalizmem 
mają tyle wspólnego, co Truman 1 
Marshall. Siły te obawiają się kła 
sy robotniczej, ba, — swojego wła 
snego narodu, który wolą oddać 
w niewolę niż utracić swoje bo­
gactwa i prawa do wyzysku społe 
czeństwa.

Przeciwko tym siłom występuje 
Francuska Partia Komunistyczna, 
mobilizująca nąjód do walki o su 
werenność do walki w obronie za 
grożonej republiki przez imperia­
lizm amerykański i wiąsną reakcję. 
Francuska Partią Komunistyczna 
rzuciła hasło obrony republiki i 
skupki wokół siebie wszystkich 
tych, którym droga jest suweren 
ność i niezależność narodowa.

Reakcjoniści francuscy { ich za-, 
graniczni protektorzy robią wszyst 
ko, aby we Francji trwał nadal cha 
os gospodarczy i aby wykorzystując 
ten chaos zaprowadzić dyktaturę 
de Gaulle‘a, jawnego agenta impe. 
riallzmu amerykańskiego. De Gaul 
le gotów jest na odbudowę Nie­
miec, gotów jest na sprzedaż re­
publiki, byle nie dopuścić powrotu 
komunistów do rządu.

Nie są więc rzeczą przypadku 
okrzyki „precz z republiką", jakie 
wznosili deganlliści.

Komuniści francuscy nie są już 
teraz odosobnieni w swojej walce 
przeciwko ofensywie kapitału ame 
rykańsklego i rodzimego. Mają za 
sobą poparcie wszystkich postępo 
wych i demokratycznych sił w ca­
łej Europie. Świadczy o tym nara 
da kilku partii komunistycznych 
zwołana n inicjatywy PPR. W obro 
nie suwerenności i niezależności 
narodowej państw europejskich wy 
kuwa sic wspólny front antyimpe. 
rłalistyczny. Pomoże on i francus 
ktenin narodowi w jego walce prze 
ctwko nowej niewoli, w którą go 
chcc wciągnąć reakcja francuska.

Niech źyje republika. 
________________________ K. J.

. Przemówienie 
Maurice’a Thoreza

PARYŻ (PAP). — Generalny 
sekretarz francuskiej partii ko 
munistycznej wygłosił w Per- 
pignan przemówienie w obec­
ności kilkunastu tysięcy osób. 
Thorez podkreślił, że obecny 
rząd nie j$st w stanie pokonać 
trudności jakie ma Francja te­
raz do przezwyciężenia. Mów­
ca zapowiedział, że nadchodzą 
ce wybory przesądzą o dal­
szym wzroście siły partii ko­
munistyczne/

Ponad 529 mil. zł.
i 36 tys. kg zboża 
wpłynęło z podatku Mirtowego 
Więcej energii przy
W terminowym ściąganiu 

podatku gruntowego zaintere­
sowane jest zarówno Państwo, 
jak i samorząd gminny. Choć­
by z tego względu, że budżety 
samorządowe są oparte na kwo 
tach, wpływających z tytułu 
tego podatku. W dwu latach 
ubiegłych wpływy tego podat­
ku były bardzo nikłe. Na ten 
stan rzeczy złożyły się różne 
przyczyny, a w pierwszym rzę­
dzie zniszczenia wojenne, któ­
re dofknęły liczne powiaty na 
szego województwa, brak wy­
kwalifikowanego personelu i 
częstokroć brak odpowiednich 
dokumentów, na podstawie któ 
rych możnaby było dokonać 
wymiaru.

Ale nawet poi unormowaniu 
się sytuacji sprawa ta nie 
przedstawiała się zadawalająco.

Zaległości 1
Do 1 lipca tir. zaległości były zrea 

lizowanc zaledwr w 5O’/o. Najgorzej 
ta sprawa przedstawiała się w pow. 
Biała j Siedlce, które zrealizowały 
r .Icgłości zaledwie w 30—40®/». Przo 
diwały natomiast nowialy Puławy, 
Lubartów i Lublin miasto, które osiąg 
nęły ponad 8Gfl/o.

Zorganizowany w dniu 15 lipca U- 
rząd Pełnomocnika dla Spraw Podał 
k Gruntowego miał za zadanie 
v mocnienie i skoordynowanie akcji 
ściągania podatku gruntowego. Wyni 
kl nie dały długo czekać. O ile w 1 
;.'Iroczu zrealizowano zaledwie ok. 
5C’/o zaległości, to w przeciągu dwu 
miesięcy — lipca i sierpnia — wpły 
wy te wzrosły o dalsze 2O9/o. W chwi. 
V obecn.j zaległości są zrealizowane 
w przeszło 7O’/o. Ale nawet przy tym 
procencie ustępujemy znacznie woje 
wództwom łódzkiemu poznańskiemu i 
gdańskiemn, które potrafiły zrealizo. 
wać zaległości w wysokości przekra­
czającej 89®/o.

£

już
15

Zaliczki
Jednocześnie 2 ściąganiem zaległoś­

ci wpływały do kas zaliczki na poda­
tek gruntowy na rok 1947.

Do 1 sierpnia br. zeralizowano za­
ledwie 18fi.973.582 zł., sierpień 
przyniósł 15fl.992.00fi zł., zaś do 
września wpłynęło dalszych 182.632.090 
zł. Oprócz jego w naturze wpłynęło 
36.524 kg. zboża. Z powyższego wi­
dzimy, że okres działalności Pełnomoc 
nika dla Spraw Podatku Gruntowego 
zaznaczył się wyraźnym nasileniem 
wj-Iywów podatkowych.

W spłacie zaliczek przodują 
pow. Biłgoraj, który zrealizo­
wał je w 68%, Lublin miasto 
— 6t%, Puławy — 58®/o. Naj­
gorzej wywiązały się powiaty 
Włodawa i Siedlce, które nie 
przekroczyły 20®/«,

Do najlepiej stojących po­
wiatów pod względem realiza­
cji zaliczki w naturze i które 
przed terminem rozpoczęły do­
stawę zboża zaliczyć trzeba 
pow. Hrubieszów, Chełm, Puła 
wy i Lublin. Ostatnio podcią­
gają się Kraśnik, Krasnystaw, 
Łuków i Zamość.

Obok tych jednak powiatów 
istnieją i takie, które dotych­
czas w ogóle nie rozpoczęły do 
stawy. Do tej grupy należy za­
liczyć powiaty Białą, Radzyń, 
Siedlce, Tomaszów i Włodawę. 
Jest to po prostu 
karygodne zaniedbanie 
obowiązków
dotychczas niczym nieuspra­
wiedliwione.

Jakież są przyczyny tego maruder- 
stwa?

Obserwacje w terenie wykazały; że

ściąganiu podatku gruntowego
wszędzie tam, gdzie aparat samorzą­
dowy wykazał zainteresowanie akcją 
podatkową, tam, gdzie była prowadzo 
na akcja uświadamiająca — osiągnję 
to dobre wyniki.

W wiciu jednak wypadkach aparat 
samorządowy wykazał 

opieszałość i'bierność.
Zarządy gminne zaniedbały swe obo 

w.ązkl i zlekceważyły sprawę. Winę 
i utaj ponoszą zarówno starostowie, 
którzy nie wykazali odpowiedniego 
zainteresowania, jak i inspektorzy po 
wiatowj a nawet wojewódzcy..’

W wielu wypadkach przyczyną nie 
dociągnięć było

niewłaściwe podejście 
samorządów gminnych 
przy ustalaniu komisji wymiarowych.

.Wiemy, źo płatnik wiejski, znający 
dokładnie stan majątkowy swoich naj 
bliższych sąsiadów, jest niezmiernie 
czuły na wszelkie uchybienia przy u- 
sfalaniu wysokości podatku na jego 
sprawiedliwy wymiar. Zapłaci chęt­
nie. ale mus] mieć przekonanie o pra 
widio wości dokonanego rozkładu.

Tymczasem znane są wypadki, kie 
dy samorządy gminne wytypowały do 
komisji wymiarowych ludzi nie stoją­
cych na wysokości zadania, W ogóle 
nie nadających się do tego.

Do komisji wymiarowych

De Gasperi 
utrzymał się przy władzy 
większością 34 głosów
RZYM (PAP). 9 dniową dys­

kusja nad wnioskiem socjali­
stów, komunistów i dysydenc- 
kiej partii Saragatą o votum 
nieufności dla rządu zakończy­
ła się na włoskim zgromadze­
niu konstytucyjnym w niedzie 
lę nad ranem. Po burzliwej dys 
kusji trwającej 14 godzin przy 
stąpiono do głosowania. Wnio 
ski upadły i rząd de Gasperi‘e- 
go utrzymał się większością 34 
głosów przy władzy. Komentu­
jąc wyniki głosowania socjali­
styczny dziennik „Avanti” pi- 
sze: „De Gasperi pozostanie 
przy władzy z woli saragatow- 
ców oraz można powiedzieć 
wskutek ich zgody”.

Jeden z dzienników komuni­

Antyamerykańsltie demosstraci® 
w Wiedniu

LONDYN (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Wiednia, iż 
w czasie defilady zorganizowa 
nej podczas obrad Światowej 
Federacji Demokratycznej, do­
szło do gwałtownych wystą­
pień przeciwamerykańskich. — 
Jedną z przyczyn demonstracji 

Wkrótce konkurs dla czytelń:f'ów 
„WALKI MŁODYCH" 

największego pisma społeczno-politycznego 
młodzieży polskiej

Czytajcie i prenumerujcie „Walkę Młodych11

przedostali się bogaci chło­
pi, którzy wymierzając po­
datek skrzywdzili warstwy 
biedniejsze.

Jest to niewątpliwy błąd sa­
morządu, gdyż w ten sposób 
poderwano zaufanie do Pań­
stwa i to się zemściło.

Akcja Pełnomocnika Woje­
wódzkiego zdążała do uzdro­
wienia stosunków. Liczby wy­
żej przytoczone świadczą, że 
na ogół poczynania jego nie 
pozostały bez wpływu na dzia 
łalność samorządów gminnych. 
Wzrost zainteresowania i uś­
wiadomienia pociągnął za sobą 
również wzrost wpływów: do­
datkowych.

Mając na względzie donio­
słość akcji podatku gruntowe­
go nie tylko dla budżetów sa­
morządowych, ale przede wszy 
stkim dla zaopatrzenia ludno­
ści w żywność —'musimy żą­
dać jak najszybszego skorygo­
wania idótychczasowych pomy­
łek, ustalenia dokładnych wy­
miarów i energicznego postę­
powania w stosunku doi opie­
szałych. (m) 
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stycznych umieszcza przemó­
wienie Togliatti'ego oświadcza 
jąc m. in.: „Dla nas obecnie 
rząd upodahpia się coraz bar­
dziej do wykonawczych orga­
nów interesów włoskiej klasy 
posiadającej i najbardziej wpły 
wowyćh reakcyjnych grup, to 
jest kapitalistów, przemysłow­
ców, właścicieli ziemskich oraz 
spekulantów. Wynik głosowa­
nia, który dał większość rządo 
wi chrześcijańsko - demokra­
tycznemu otworzy równoznacz 
nie możliwość pewnych’ zmian 
personalnych w gabinecie”.

W tym sensie wypowiadają 
się pewne dzienniki prawicowe 
oraz pismo Gasperi'ego „D po- 
polo".

był wyrok' amerykańskiego są­
du wojennego skazujący na ka 
rę więzienia 15 lat za demon­
strację’ przeciw zniesieniu przy 
działu mleka. Delegat amery­
kański Pierri oświadczył, że 
wyrok ten jest wyrazem kolo- 
nizacyjnego ciemiężenia.

Pokój pokojowi

„PRAWDA* 
zamieściła artykuł liii Erenbur, 
ga pod tytułem „Głos pisarza*1, 
w którym znany ten publicysta 
zabiera głos w związku z roz­
pętaną przez niektórych polity 
ków anglosaskich propagandą 
wojenną. M. in. Erenburg pisze:.

„Barbarzyństwa faszystów były 
logicznym zakończeniem zniszczeń 
dokonanych na długo przed woj­
ną przez burżuazję, która likwi­
dowała fabryki, topiła kawę i stat 
ki oraz zatruwała pszenicę.

My jesteśmy teraz najbardziej 
wytrwałymi i bezinteresownymi 
obrońcami kultury europejskiej. 
Oto dlaczego z nami jest wszystko, 
co źyweł/co wielkie j co naprawdę 
nowe poza granicami naszego kra 
jn. 1 ‘

Za nami jest kwiat narodów eu. 
ropejskich: najwięksi uczeni, litera 
Ci i artyści.

• A kto jest przeciwko nam? — 
Businessman, który znęcony za­
robkiem proponuje zarzucenie ca 
lego świata bombami. Nie wszys­
cy ludzie Europy wiedzą, kto ehet 
dokonać zamachu na ich dzieci 
domy, zabytki 1 kulturę. Nie wszys 
cy Amerykanie wiedzą, jak ponurą 
i straszną jest sprawa, do której 
wciągają ich wojowniczy mówcy 
1 dziennikarze.

U nas nikt nie ctice wojny, ani 
’ jeden człowiek. Repnblika nasza 

liczy 30 lat 1 zrodziła się ze słowa 
mi: „POKÓJ POKOJOWI4*, Słowa 
te zostały jej przysięgą. -

* W dziennikach' naszych nigdy nie
rozlegały się nawoływania do na­
paści na Inne kraje. Kiedy faszyś 
ci napadli na nasz kraj, dowled. 
liśmy, iż ludzie miłujący pokój po 
trafia powalić na kolana doświad. 
czonych morderców. Po zwycię­
stwie pozostaliśmy zwolennikami 
pokoju. 'C

Nasi przedstawiciele w organiza 
cjach międzynarodowych' bronią 
nie tylko dzieci moskiewskich czy 

* belgradzkich, lecz nowojorskich i 
montrealskich, bronią matek na 
całym śwlecie.

Może który ze sceptyków zarzft 
cl nam nadmiar optymizmu? Ist­
nieje optymizm strusia, który clio 
wa głowę do plasku, żeby nic ule 
widzieć. Taki był optymizm mona 

' chi jeżyków na 5 minut przed pierw 
szym wystrzałem. My widzimy nie 
bezpieczeństwo, dostrzegamy osza 
lałych i zdziczałych businessma­
nów, którzy dla podwyższenia 
swych dywidend gotów przelać rze 
kl krwi ludzkiej. Ale obok tych 
widzimy leż ludzi dobrej woli. Wi 
Ozimy głodną, wystraszoną, wymę 
czoną Europę, która spogląda na 
nas jak na obrońców pokoju. Wi­
dzimy w samej Ameryce również 
ludzi uczciwych, nienawidzących 
szaleńczych prowokatorów. Je­
steśmy optymistami dlatego właś. 
nie, że mamy dobry wzrok,

Wiemy, że sprawa pokoju znaj, 
duje się w silnych rękach. Wierzy­
my w triumf rozumu 1 kultury 
oraz człowieka*4.

/
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Rozdział węgla interwencyjnego TH? WlRll
Lublinie

miesięcznie, 15 i 30, obowiąza I na, niemniej jest potrzebna ze 
ni są składać wykazy wydane I względu na uniknięcie wszel- 

------ i i-:-u r>r-z-u-rnzclziale we

UJ
Dnia 4 b.m. w biurze Central 

nego Zarządu Państwowego i 
Przemysłu Węglowego odby­
ło się posiedzenie w sprawie : 
rozdziału węgla interwencyj­
nego przez Okręgową Komisję 
Związków Zawodowych w Lu 
blinie. W posiedzeniu wzięli 
udział przedstawiciel CZPPW 
OKZZ, Zarządu Miejskiego, 
„Społem”, -oraz przedstawicie­
le prywatnych składów w Lu­
blinie.

W wyniku dyskusji postano 
wiono, że węgiel interwencyj­
ny po przybyciu na składy 
poszczególnych kupców i po 
złożeniu przez nich raportu o 
przybyciu węgla do Oddziału 
CZPPW zostanie przekazany 
Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych. Przekazanie te­
go węgla nastąpi na zasadzie 
„zleceń sprzedaży" wystawio­
nych na poszczególnych kup­
ców przez CZPPW.

Węgiel interwencyjny bę­
dzie wydawany po 500 kg na 
głowę rodziny zajmującą samo 
dzielny lokal mieszkaniowy w 
Lublinie i będącą osobą pracu­
jącą. W związku z powyższym 
zakłady pracy, zatrudniające 
pracowników, którzy nie otrzy­
mują kart żywnościowych bę­
dą musiały sporządzić listy 
swych pracowników w których 
należy zaznaczyć, Nr. bieżący 
nazwisko i imię, adres, oraz zo 
stawić rubrykę wolną, w któ­
rą będzie wpisany Nr. bonu 
węglowego. Lista taka zaopa­
trzona w pieczęcie i podpisy, 
powinna być złożona do macie 
rzystego związku zawodowe­
go, który z kolei przekaże ją 
OKZZ. OKZZ przekaże ją Za­
rządowi Miejskiemu w celu wy 
dania bonów.

Upoważnionym do odebra­
nia bonów dla pracowników 
całego zakładu pracy jest de­
legat Rady Zakładowej względj 
nie Rada Zakładowa. On rów­
nież zobowiązany jest zebrać 
pieniądze od pracowników i 
wykupić węgiel dla wszyst­
kich razem u wyznaczonego 
składnika.

W związku z powyższym 
Zarząd Miejski przygotuje bo­
ny węglowe oraz będzie prowa 
dził ewidencję zakładów pra­
cy, które otrzymały węgiel.

Składnicy węgla dwa razy

go węgla wraz ze zrealizowa- 
nymi bonami. Na bony niezrea 
lizowane w wyznaczonym ter­
minie węgla wydawać nie wol
no.

Jakkolwiek powyższa proce­
dura jest nieco skomplikowa-
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’ ' ~ -Łkich nadużyć przy rozdziale wę 
gla interwencyjnego. Ponieważ 
znaczna ilość mieszkańców na 
szego miasta zostanie zaopa­
trzona w węgiel należy się spo 
dziewać, iż spekulacja na tym 
odcinku zostanie tikróccna.

Wysokie odznaczenia
za zasługi położone 
na rzecz Odbudowy Warszawy

Decyzją Naczelnej Rady Od- I pracę na rzecz odbudowy War-
budowy Stolicy przyznano za 
ofiarną pracę na rzecz odbudo­
wy stolicy złotą odznakę pier­
wszemu przewodniczącemu Wo­
jewódzkiego Komitetu Odbudo­
wy w Lublinie ob. Stanisławowi 
Szczepańskiemu, a srebrną od­
znakę sekretarce Komitetu ob. 
Halinie Wolikowskiej. Na wnio­
sek Woj. Komitetu Odbudowy 
Stolicy w Lublinie, za wydajną

u

0 Pow. Spółdzielń Simooomow Chłopskiej w Zamościu
sowanego węgla. Dyrektor spółdzielni 
wyjaśnił, że węgiel ten przyszedł w 
lutym br. na zaopatrzenie plantato­
rów tytoniu. Wraz z węglem przy­
szedł zakaz jego sprzedaży, aż do 
rozpoczęcia sezonu. Węgiel leżał, la­
sował się i dz'ś przedstawia 50®/» 
swojej początkowej wf/tości.

Skup włókna daje 
dobre wyniki

Pow. Spółdz. Sam. Chłopskiej w Za 
mościu prowadzi na dużą skalę 
skup i wymianę włókna krajowego na 
tekstylia. Dziennikarz zwiedził maga 
zyny spółdzielni, mieszczące się w 
dawnych koszarach 1 po rozmowie z 
chłopami doszedł do wniosku, że ak­
cja ta jest przyjmowana przez wieś 
br-dzo przychylnie. Skup i wymiana 
dają poważne rezultaty. Widać tu je­
dnak również brak sezonowości przy 
dostarczaniu artykułów tekstylnych. 
Kilka kobiet wiejskich, które przyszły 
z kwitami po odbiór towaru nie mo­
gło otrzymać poszukiwanej przez sle 
hie flaneli, którą jednakże można by 
ło kupić w’ pobliskich sklepach pry- 
wr.trych.

Zwiedzając magazyny dziennikarz 
dowiedział się, że spółdzielnia ma za. 
mżar rozbudować mieszczący się tu 
zakład przeróbki włókna, tak, aby 
móc je przyjmować nawet w stanie 
zupełnie surowym. Zamierzenia in­
westycyjne spółdzielni nie dotyczą 
niestety dużego budynku, w którym 
mieszczą się magazyny, a który ma 
zniszczony kompletnie w czasie dzia­
łań wojennych dach.

Trochę o samej spółdzielni
Dziennikarz, który chcial początko 

wo pisać o działalności samej spół­
dzielni z konieczności rozpisał się 1 
o innych sprawach. Jeśli chodzi o snół 
dzielnię to rozwija się ona naprawdę 
imponująco. ; Oprócz wymienionych 
już dz;?łó*r prowadzi skup jaj, sprze 
daż materiałów budowlanych na ak- 
eję odbudowy wsi, sprzedaż maszyn 
rolniczych, sklep żelazny 1 tekstylny, 
oraz 4 własne przedsiębiorstwa: bro_ 

! war Jatutów o produkcji rocznej 6 
tys. liki. Browar Zwierzyniec o prod. 
18 tys. hkl, cegielnię o prod. 3 millo- 

, i nów cegieł oraz beton’arnię. Zakłady 
| te dzięki poczynionym inwestycjom 

rozwijają się dobrze, koniecznym jest 
jednak dla nich w tej chwili kredyt w 
wysokości 10 mil. zł., o który spół­
dzielnia wystąpiła do Banku Gospo­
darstwa Spółdzielczego.

Nie mnie’ imponujący Jest wzrost 
obrotów. Spółdzielnia zaczęła prawie 
z niczego, a już dziś jest Jedną z naj 
poważniejszych placówek gospodar. 
czych na terenie powiatu. Obroty wy 
noszące w okresie od 1. IX. 1945 — 
30. VI. 1946 — 73 miliony zł., w okre 
sle od 1. VII. 46 do 30. VI. 1947 r. wy 
niosły 292 miliony złotych. Obecnie 
przeciętne miesięczne obroty wynoszą 
około 15 milionów zł. jot.

Rozmowa toczy się w gabinecie dy. 1 
rektora Powiatowej Spółdzielni Sam. 
Chłopskiej w Zamościu. Z jednej 
strony siedź- dziennikarz, który bez 
przerwy zadaje pytania, z drugiej dy­
rektor, który próbuje na nie odpowie 
dzieć.

Rozmowa dotyczy przeróżnych 
przejawów życia gospodarczego wsi. 
Dziennikarz dowiaduje się o wyni­
kach poszczególnych akcji gospodar­
czych w terenie, o ich blaskach i cie 
nlach.

Skąp zboża idzie, ale...
Jednym z poważniejszych działów 

pracy spółdzielni jest skup zboża dla 
Fuduszu Aprowizacji. Akcja ta na­
brała już odpowiedniego tempa i 
rozwija się bardzo dobrze. Chłopi ma 
ją do niej coraz większe zaufanie 1 
oddają do punktów zsypu prawie 
całe zboże, przeznaczone przez 
na sprzedaż.

Są jednak i mankamenty. Do 
ważniejszych ,należy spotykany 1 
innych tego rodzaju akcjach brak se. 
zonowości w dostarczaniu towarów 
tekstylnych. Wiosną przychodzą to­
wary zimowe, jeslenią — letnie. Z 
tym samym zagadnieniem dziennikarz 
spotykał się na każdym kroku przy 
zwiedzaniu różnych instytucji w pow. 
zamojskim. Centrala Tekstylna I „Spo 
łem“ muszą się nad tym zastanowić. 
Mankamenty te, wynikające prawdo­
podobnie z braku planowości stwarza 
ją w terenie trudną sytuację.

Roztrząsając ukeję skupu zboża 
dziennikarz spostrzegł również braki 
organizacyjne Funduszu Aprowizacji.

Powiatowa Spółdzielnia Sam. Chłop 
skiej, która jest jednym z najwięk­
szych punktów skupu posiada na wy­
mianę tylko tekstylia i skórę. DyreŁ. 
tor Spółdzielni twierdził, że kłoś po­
siada w Zamościu na wymianę I wę­
giel nie wiedział jednak kto i gdzie. 
Rzecz prosta, nie wiedzą lego 1 chło­
pi. A że węgiel jest dość poszukiwany, 
zdarza się, że gospodarz przywiezio­
ne zboże zabiera do domu.

Konieczne są w tym wypadku roz­
dzielniki, podawane do wiadomości 
wszystkich punktów skupu na danym 
terenie. Chłop musi być wszędzie do­
kładnie poinformowany, gdzie za do­
starczone zboże może otrzymać potrze 
bny mu artykuł.

Plantatorzy tytoniu 
są zadowoleni

Zamojszczyzna jest poważnym tere 
nem uprawy tytoniu. Ze słów dyrek­
tora spółdzielni i z rozmowy z Jed­
nym z gospodarzy dziennikarz mógł 
wywnioskować, że akcja zaopatrywa 
nla plantatorów w potrzebne surowce 
jest postawiona dobrze. Nawozy 
sztuczne, szkło i inne artykuły dostar 
czanc są na czas i w dostatecznych 
ilościach.

Dziennikarz szukał jednak dziury 
w całym i znalazł. Na podwórzu spół 
dzielni zauważył olbrzymie sterty zla

1

nich
X------- *szawy złotą odznaką udekoro­
wano Powiatowy Komitet Od­
budowy Stolicy w Kraśniku, 
który powstał jako jeden z pier­
wszych, srebrną odznaką ude­
korowano ob. Jana Domagal­
skiego z Włodawy oraz 5 dzia­
łaczy z terenu Zamościa, ze sta­
rostą powiatowym Kawęckim 
na czele.

Bohaterstwo pracy
(Korespondencja z puławskiego)

Na odcinku szosy Puławy — 
Kazimierz spotkać można już 
we wczesnych godzinach porań 
nych, pracownika drogowego 
ob. Teodorowicza Piotra. Mimo 
swojego podeszłego .wieku — 
ob. Teodorowicz liczy 76 lat — 
nigdy nie czeka na „urzędową 
godzinę" rozpoczęcia pracy. 
Staruszek tak pokochał swoją 

[drogę na której pracuje jako 
dróżnik 28 lat, że mimo zwol­
nienia ze względu na podeszły 
wiek nie opuścił swojej pla­
cówki pracy.
Zapytany pewnego razu przez 

ob. Starostę, przejeżdżającego 
o godz. 6 rano do Kazimierza, 
dlaczego przybył tak wcześnie 
do pracy, ob. Teodorowicz od­
powiedział: „Ciężko mi na ser­
cu, gdy nie widzę przejeżdża­
jących samochodów i furma­
nek, żal mi gdy woda stoi na 
szosie — trzeba przepuścić 
rowkami, a i pobocza nierów­
ne, psuje się szosa gdy się nie 
podsypie. Jakżeż spać w domu,

Mieliśmy, w ciągu ostatniego roku, 
szereg procesów politycznych. Naj­
większe z nich — to były niewątpll- 
wie dwa: Rzepeckiego i towarzyszy — 
i ostatni z rzędu: proces krakowski, 
proces Niepokólczyckiego, Mierzwy i 
wspólników. Porównanie tych dwóch 
procesów daje nam pewien obraz roz­
woju reakcyjnego podziemia, ściślej 
mówiąc: sanacyjnego jądra tego' pod­
ziemia, jego kierowniczej komórki: 
WIN-u za okres od wyzwolenia kraju 
do. jesieni ub roku.

r-------------------------------
I Roman WerfeS
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gdy czasy ciężkie i kraj znisz­
czony. Trzeba więcej praco­
wać, żeby rządowi naszemu do 
pomóc".

Ob. Teodorowicz nie uznaje 
deszczu ani słoty czy mrozu. 
On zawsze na posterunku. Pod 
czas zawiei śnieżnej w 
1946/47 r. pracował od 
do nocy i jego oldcinek 
był zawsze oddany do 
jazdu.

W-uznaniu za pTacę ob 
rosta wynagrodził go premią 
5.000 zł.

Wręczenie nagrody odbyło 
się w gabinecie ob. Starosty w 
obecności Kierownika Powiało 
wego Żarz. Dróg. inż. Polakow 
skiego. Mile zaskoczony staru­
szek serdecznie podziękował za 
oremię oświadczając’ „Nigdy 
nie miałem na myśli premii, bo 
nracowałem dla swego kraju. 
Widzę, że tylko Rząd Ludowy 
umie ocenić moja pracę. Przy­
rzekam, że już ido śmierci nie 
rozstanę się ze swoją drogą".

zimie 
świtu 
drogi 
prze-

l Sta-

procesach

naj- 
przy

Degeneracja I 
polskiego podziemia ' 
Rozwój — lepiej byłoby powie- | 

dzieć: degeneracja — polskiego pod­
ziemia odbywa się na tle ogólnego 
rozwoju stosunków w kraju, pod Jego 
przemożnym naciskiem. Daje on wy­
paczony, jakby w krzywym zwiercia­
dle — ale wypaczony w sposób ściśle 
określony, podlegający pewnym pra­
widłowościom — obraz naszej poi. 
skiej rzeczywistości.

Co zmieniło się w naszej rzeczywi­
stości od chwili, kiedy Jan Rzepecki, 
zgodnie z instrukcjami Londynn** 
przeprowadzał jądro dawnej A. K. 
do nowej polityczno - społecznej, jak 
ją określał, organizacji WIN? Co się 
zmieniło między tą chwilą, kiedy 
władze Bezpieczeństwa, jesienją ub. r. 
ujmowały Franciszka Niepokólczyc- 
kiego, likwidowały „siatkę* wywia-

dowczą Strzałkowskiego, dochodziły I 
w cierpli? pracy śledczej do bezpo. 
średnich kontaktów, łączących Ko- I 
mendę główną WIN z niektórymi kie 
równikami PSL?

Vv okresie pierwszym ostateczne 
zwycięstwo obozu demokratycznego, 
ostateczne zwycięstwo demokracji lu | 
dowej, ostateczne zwycięstwo jak mó. 
wiono wtedy, „Lublina'* nad obozem 
reakcji, nad obozem, jak mówimy do 
dziś dnia „Londynu'*, było wprawdzie 
pewne, zabezpieczone słuszną polity­
ką obozu demokratycznego, jego trafną 
oceną położenia w kraju 1 sytuacji mię 
dzynaredostej, ale nie było jeszcze 
jasne, oczywiste dla wszystkich. Prze. 
clwn’e — znaczna część społeczeństwa 
polskiego, karmiona przez łAta „lon­
dyńską** propagandą, uważała wszysf. 
Ło, co działo się wtedy w Polsce, za 
prowizorium, za stan przejściowy, za 
„tymczasówkę'*.

Dziś sytuacja przedstawia się zu­
pełnie inaczej. Dziś — a także już jc. 
sienią ub. r.—każdy człowiek trzeźwo 
1 realnie myślący, przylcciol czy wróg, 
musiał zdpv.-?* ? z1-go fak
tu: oto władza demokracji ludowej w

Polsce ugruntowana została NA STA­
ŁE, dawne potęgi społeczne, obszar- 
nictwo i wielki kapitał wycllm nowane 
zostały z życia polskiego NA ZAW­
SZE.

Fałszywe wiary
W maju 1945 r. można było, wal­

cząc przeciwko Polsce Ludowej, wma­
wiać w siebie, — wmawiać fałszywie 
— że walczy się tylko o oblicze ideo­
we i ustrojowe Polski, że walczy 
się tylko przeciwko jednej formie 
Państwa Polskiego dla nadania temu 
państwu innej formy. Dziś każdy prze 
ciwnik demokracji ludowej w’ Polsce 
nie może nie zdawać sobie sprawy z 
tego, że walcząc przeciwko Polsce Lu­
dowej, walczy przeciwko Polsce 
W OGÓLE, przeciwko JEDYNEMU 
istniejącemu realnie Państwu Polskie, 
mu, przeciwko RZECZYPOSPOLITEJ 
EOLSKIEJ.

Ta różnica musi wpływać zasadniczo 
na ukształtowanie się k: dr ludzkich, 
na których opiera się podziemie, musi 
wpływać na ideolog w imię której 
walczą je kadry

do ruchu robotniczego, podejrzewane, 
go o niedostateczną troskę o niepod­
ległość kraju, wreszcie — stracb 
przed sławetną „siedemnastą republl. 
ką“, który w każdym żołnierzu ra­
dzieckim kazał widzieć zapowiedź 
likwidacji niepodległej państwowości 
polskiej.

„Odrębne1* koncepcje
To, co charakterystyczne jest dla 

procesu Rzepeckiego — iw niemałym 
stopniu w ogóle dla podziemia tego 
okresu — to niemały odsetek ludzi* 
zbudzonych do aktywności politycznej 
dopiero przez wypadki wojenne, przez 
katastrofę wrześniową, ludzi, k'.5rzy 
w niemałym stopniu znajdowali się nie 
w jądrze, ale na peryferii piłsudczyzny 
czy dmowszczyzny, ludzi, którzy w 
okresie niemieckiej r’ --nacji położy’? 
nawet pewne zasługi w walce z oku­
pantem.

Wśród tych ludzi spotykamy różne 
koncepcje polityczne. Koncepcje te *ą 
niejednokrotnie wyrazem ich po'’’ręb­
nej naiwności. W praktyce odgrywały 
one tylko rolę parawanu dla służby 
reakcji i wielkiemu kapitałowi. Ale 
koncepcje te przecież były przez nich 
subiektywne, osobiście uważane za kon 
cepcje odrębne od Łrrcepcji powroiu 

________ i I olski przcdwTzcśniowej. Spoty- 
Inteligcncjl Sfemy je nawet dosyć wysoko w 

i 'wczesnym anaracle podziemia
(c. d. n.)

1)

W maju 1945 r., czy nawet jeszcze 
nieco później, w lecie 1945 r., zasadni­
cze fronty ideowe, fronty koncepcji 
Polski, były JASNE I WYRAŹNE w 
TEORII przodujących odłamów, wal. 
czących ze sobą w Polsce klas społecz 
nych, były także JASNE W. PRAK. 
TYCE, jeśli* idzie o REALNE następ­
stwa działania uczestników obu fron­
tów.

Ale bynajmniej nie każdy, kto to 
czynił, brał udział w tej walce — 
ZDAWAŁ SOBIE SPRAWĘ z treści 
tej walki. Jeśli idzie o zwolenników 
„Londynu'*, to właśnie typową dla ule 
małej części ich zwolenników Jest 
wiara, że to oni właśnie walczą o rze­
komo „prawdziwą demokrację*, nawrct 
niek’edy „prawdziwy socjalizm**, a Już 
na pewno wiara, że to „Londyn*’ wła­
śnie jest przedstawicielem rzeczywi­
stej walki o niepodległość kraju.

Wiemy skąd się to brało.
Odgrywały tu rolę czynniki znane 

oddawna: kompleksy antyradzU^bfe, 
zaszczepione zwłaszcza i 
polskiej przez dziesiątki lat ideowego 
wychowania pilsudcryzny, nieufność <
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na pomoc dla młodzieży akademickiej 
dało Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych

Powstałe w roku ubiegłym 
Towarzystwo Przyjaciół Mło­
dzieży Szkół Wyższych ma po 
za sobą rok wydatnej pomocy 
dla młodzieży akademickiej obu 
lubelskich uczelni. Jednym z 

. najbardziej ważnych działów 
pracy tego Towarzystwa jest 
akcja stypendialna dla studen­
tów, dalej pomoc zdrowotna, 
żywnościowa (stołówki akade­
mickie), domy akademickie itd.

W ubiegłym roku akademic­
kim Towarzystwa wydało na te 
cele 1-700.000 zł., z czego wy­
płacono 107 stypendiów przez 
cały rok w wysokości 1500 zł. 
niesięcznie. Pozostałe sumy po 
ihłanęły inne działy.

Na tak poważną sumę jaką 
dysponowało Towarzystwo zło­
żyły się fundusze uzyskane dro­
gą zbiórki w czasie „Tygodnia 
Akademika" wynoszące 728.000 
zł., po za tym Towarzystwo uzy 
skało ponad 100.000 zł. ze skła­
dek członkowskich i dobrowol­
nych ofiar.

Sekretariat Towarzystwa roz 
dzielił znaczną ilość darów 
UNRRA otrzymanych z centra­
li w Warszawie. Jeśli dodać, że 
obecnie zorganizowano pośred­
nictwo wyszukiwania mieszkań 
dla studentów — wszystko to 
•razem da pobieżny bilans osiąg­
nięć Towarzystwa.

A jakie są plany Towarzystwa 
na rok bieżący?

Podobnie jak dotychczas głów 
ny nacisk skierowany jest na 
ikcję stypendialną. Planowane 
jest, aby stypendium wynosiło 
3000 zł. miesięcznie, a więc dwu 
krotnie więcej niż dotychczas. 
Będzie to możliwe, jeśli Towa­
rzystwo- oprócz dotacji pań­
stwowych uzyska poważniejsze 
sumy złe żonę przez społeczeń­
stwo w czasie urządzanego „Ty­
godnia Akademika" w listopa­
dzie b. r., oraz jeśli poprze 
wszelkie imprezy urządzane 
przez Towarzystwo. Projekto­
wane jest uruchomienie jakie­
goś dochodowego zakładu pra­
cy, z,.którego czysty zysk prze­
znaczony by był na pomoc dla 
młodzieży akademickiej, znaj­
dującej się w ciężkich warun­
kach.

Jeśli chodzi o rozdział sty­
pendiów będzie on przedstawiał 
się nieco inaczej niż w roku ub. 
Przy Zarządzie Towarzystwa 
zostanie utworzona Komisja Sty 
pendialna, w skład której wej­
dą przedstawiciele Kół Nauko­
wych, „Bratniej Pomocy4’ i or­
ganizacji młodzieżowych. Ko- 
nisja ta będzie punktować każ 
de podanie w sposób następu-

I jący: za postępy w nauce kan­
dydat może otrzymać od 1—5 
punktów, 2—4 pkt. za sytuację 
materialną sieroty po ofiarach 
wojny, zdemobilizowani, b. jeń 
cy. b. więźniowie, b. uczestnicy 
walk o Niepodległość otrzymają 
1—3 pkt, poważnie chorzy 1—3 
pkt.t sieroty zwykłe (nie wsku­
tek wojny) 1—2 pkt., oraz za 
pracę społeczno - polityczną

• można otrzymać 2 pkt. Ci wszy­
scy, którzy otrzymają najwięk-

szą ilość punktów będą zakwali- 
. filcowani jako Najbardziej po­
trzebujący. Ten system pozwoli 
w znacznym stopniu na spra­
wiedliwy rozdział stypendiów 
wśród s 
potrzebujących. Inowacją obec­
nie wprowadzoną jest również 
to, że stypendia te są traktowa­
ne jako zwrotne przez stypen­
dystę, w chwili, gdy po ukoń­
czeniu studiów będzie on do­
brze sytuowany.

Profesor UMCS dr Konior 
o wykopaliskach w Trzydniku
W związku z zainteresowa­

niem jakie wzbudziło poszuki­
wanie węgla brunatnego w 
Trzydniku Małym, zwróciliśmy 
się do profesora geologii dr. 
Koniora celem usłyszenia jego 
miarodajnej w tej sprawie opi 
nii.

Zdaniem prof. Koniora „wy­
kopanie dołu — sztucznej od­
krywki było bardzo ważnym 
dla zagadnienia poszukiwań 
złóż węgla brunatnego, ponie­
waż umożliwiło zorientowanie 
się w profilu wierzchnich utwo 
rów geologicznych. Miejsce Wy 
brane na sztuczną odkrywkę 
było niekorzystne. Chociaż ob­
niżenie terenu mogłoby roko­
wać nadzieję dotarcia do pokła 
dów węgla na mniejszej głębo­
kości to jednak z natury swej 
podmokła dolinka utrudnia pro 
wadzenie głębszych robót. — 
Sztuczną odkrywkę doprowa­
dzono do głębokości 3 m. 50 
cm. Zbadanie przekroju ziemi 
stwierdziło, że warstwy są bar 
dzo młode, gdyż liczą „zaled­
wie" kilka tysięcy lat.

W spodzie wykopanej od­
krywki występują w dużych 
ilościach kawałki ciemnc-bru- 
natnego i szarego lignitu. Do­
tychczasowa znajomość stosun 
ków geologicznych obszarów 
powiatu kraśnickiego — mówi 
prof. Konior — nie‘ wyklucza

Konferencja IrótwmRdt
Wydziałów Kobiecych

r p W sobotę odbyła się w Wojewódz- 
studentÓW najbardziej 8 kim Wydziale Kobiecym konferencja 

■ kierowniczek Wydziałów Powiato- 
Bwych. Miała ona na celu uaktywnię, 

nie i uzgodnienie pracy Wydziałów 
Kobiecych w terenie.

Po przywitaniu zebranych przez 
tow. Sochę, kierowniczkę Wojew. 
Wydz. Kobiecego zabrał głos II sekr. 
Woj. Komitetu tow. Wojciechowski.

Tow. Wojciechowski mówił o roli 
i zadaniach kobiety w ogóle, a w szcze 
gólności kobiety-peperówki. Wskazał 
na konieczność większego zaktywizo­
wania kobiet oraz rozszerzenia kręgu 
ich działalności.

Ogromnie ciekawy referat na temat 
sytuacji polityczno gospodarczej na 
arenie międzynarodowej wygłosiła 
tow. Nomherg.

Na wstępie zwróciła tow. Nomberg 
uwagę, że należy raz na zawsze prze, 
łamać niechęć kobiet do polityki. Po­
lityka nie jest pojęciem oderwanym, 
lecz wiąźe się ściśle ze wszystkimi za 
gadnleniami dnia codziennego. Nic 
może być mowy o działalności społecz 
ncj, bez należytej orientacji politycz­
nej. Następnie w słowach jasnych 1 
zwięzłych nakreśliła tow. Nomberg 
to, co się dzieje na forum międzyna­
rodowym.

O zadaniach Wydziałów Kobiecych 
mówiła z kolei tow. Socha. Zwróciła 
ona uwagę na brak powiązania Wy-

możliwości występowania u- 
tworów mioceńskich, które 
mogą zawierać pokłady węgla 
brunatnego i lignitu. Celem 
przeprowadzenia dalszych ba­
dań postanowiono wykopać ma 
ły szyb. W sprzyjających wa­
runkach technicznych ten nie­
wielki szyb winien dojść do 
stropu kredowej opoki lubel­
skiej, względnie odsłonić wy­
stępujące utwory dioceńskie. 
Profil geologiczny, uzyskany 
przy pomocy zaprojektowane­
go szybiku, rozstrzygnie o 
ewentualnym 
węgla brunatnego"—mówi na 
zakończenie prof. Konior.

—

MrySiGpOWaniUL Kobiecych z kolami. Zadaniem
’v'~"r‘T’ Wydziałów Kobiecych nie jest tworze­

nie kół kobiecych, ale zostały one 
powołane do życia po to, by nświado. 
mić kobiety o prawach i możliwoś-

ciach jakie daje im Polska Ludowa, 
nauczenie Ich korzystania z nich i 
wreszcie wciągnięcie szerokich mas 
kobiet do aktywnej pracy na wszyst. 
kich odcinkach życia.

Zadaniem Wydziału Kobiecego jesty 
czuwanie i opieka nad kobietą, werbu 
nek do partii, praca oświatowo - wy 
chowawcza, uświadamianie, Instruo­
wanie kobiet na poszczególnych za­
kładach pracy, Organizacjach, Radach 
Kobiecych ZZ, itd_, współpraca z in­
nymi partiami, z SOLK, z RTPD ’ 
Zw. Sam. Chłopskiej.

Zadaniem na najbliższą przyszłość 
jest zorganizowanie Wydziałów Kobie 
eych przy wszystkich kołach powiało, 
wych.

Po krótkiej przerwie wygłosiła tow. 
Helena Sowiar referat o SOLK-u, 
Wydziały Kobiece powinny współ­
działać z SOLK w trzech najważniej­
szych jej zadaniach: uświadomieniu 
kobiet, w opiece nad matką j dziec­
kiem oraz w likwidacji bezrobocia i 
braku kwalifikacji fachowych wśród 
kobiet.

Po referatach wywiązała się ożywi* 
na dyskusja. M. in. poruszono też 
sprawę ściślejszej współpracy z RTPD,

Na zakończenie konferencji zabrał 
raz jeszcze głos tow. Wojciechowski. 
Wskazał on na to, że kobieta-peperów 
ka powinna stać się naszą awangardą, 
W najcięższych czasach wykazały ko 
biety nasze niezwykły hart 1 siłę, to 
też przełamanie obecnych trudności 
na pewno ich nie zniechęci, a raczej 
pobudzi do w’ększej aktywności.

Aktualne zagadnienia
W obronie niezależności 

przeciw imperiaNzm^wi am^nłłtłńskłema

Biffła BficHasktu

’ Pobyt króla dał nazwę 
wsi Trzydnik

Wieś Trzydnik na terenie, 
której prowadzone są poszuki­
wania węgla brunatnego, wzię 
ła swą nazwę od trzydniowego 
pobytu Jana III Sobieskiego.
Podczas wyprawy przeciw Tur| Naraca niektórych partii komuni­
kom W 1683 roku woiska poi-1 stycznych i robotniczych oznacza no. 

rr1ni.-rpan c-n na odsieczą"7 etap rozw°iu rewolucyjnego ru- 
. '0. ' ' ' u' ' ‘ uchu robotniczego. W wyniku narady

Wiednia W przemarszu pi zez ■ wydana została deklaracja, którą po- 
P0W. Kraśnik król Sobieski zag staramy się punktami omówić. Jeśli 
trzymał się na 3-idniowy Odpo-Bkażdy członek naszej partii zrozumie 
czynek. Stąd t.eż późniejsza naj1 sobie t-co deklaracja za-

y . — ż j., i- li wiera, to będzie to dostateczny mate-zwa WSI Trzydnik, która hczynr|aj dla wyjaśnienia'tego zagadnienia 
obecnie już 264 lata. js°bie i drugim, dla odparcia wszel­

akich ataków i oszczerstw, które usły­
szymy na pewno ze strony reakcji 
polskiej i międzynarodowej.

Punkt pierwszy, który wysuwa de­
klaracja, to:

„W wyniku drugiej wojny Swia 
towej i w okresie powojennym za 
szły istotne zmiany. Cechą charak 
terystyczną tych zmian jest nowy 
układ głównych sił politycznych 
działających na arenie światowej, 
zmiana stosunków między pań­
stwami — zwycięzcami w drugiej 
wojnie światowej i ich przegrupo 
wanie".

Co to oznacza? Na czym polega to 
przegrupowanie. Cz” chod-i tu może 
o 'klęskę militarną Niemiec i Japonii 
wskutek tego o przegrupowanie sil? 
Nie. Chodzi o przegrupowanie sił mię 
dzy zwyc ęzcami w ostatniej wojnie, 
chodzi o sprzcczncści między Zw. Ra 
dzieckim i krajami demokratycznymi 
z jednej strony, a Ameryką i Anglią z 
drugiej. Dla niejednego szarego czło­
wieka sprawa ta wydafe się niezrozu­
miałą. . •

Jak to — myśli — w okresie wojny 
mogły te tr^r mocarstwa razem wal­
czyć pomagać sobie nawzajem, mogły 
dzięki temu współdziałaniu uzyskać 
tak imponujące zwycięstwo, a dziś, 
gdy wojna się skończyła, gdy współ­
praca zdawałaby się łatwiejszą, to 
zgody między nimi uje ma. Sprawa ta 
byłaby faktycznie niezrozumiała, gdy 
byśmy nie uwzględnili tego, że już w 
czasie wojny państwa te miały zupek 
nie inny pogląd aa cele zwycięstwa. 
Walczyły razem, bo wspólny był wróg, 
ale inaczej zwycięstwo wyobrażał so­
bie Związek Radziecki i kraje demo­
kratyczne, a inaczej Ameyyka i Anglia, 
Deklaracja w tej sprawię pisze tafc: 

„Zw. Radziecki i kraje deipokra 
tyczne uważały, że zasadniczym 
celem wojny jest odbudowa i u- 
mocnicnie ładu demokratycznego 
w Europie, likwidacja faszyzmu i 
zapobieżenie możliwości nowej a-

Nielegalna sfirbarnla na folwarku
W ubiegłym tygodniu człon­

kowie Społecznej Komisji Kon 
troli Cen w asyście milicjantów 
przeprowadzaj szereg akcji kon 
trolnych w Białej Podlaskiej i 
okolicy.

W wyniku sporządzono pro-

Likwidaefa nielegalnej knaw
Po dłuższej obserwacji funk­

cjonariusze Komendy Powiato­
wej MO w Biłgoraju przepro­
wadzili rewizję w mieszkaniu 
Tochmanowej Stanisławy w 
Biłgoraju/, przy ul. Kcściusz- 

• ki 127. Rewizja dała spodziewa­
ne wyniki. Znaleziono, ukryte w 
szafie pod odzieżą, szereg bute­
lek z wódką; przeznaczoną do 
pokątnego wyszynku. Wódka zo 
łstala /skonfiskowana, przeciw­
ko winnej nielegalnego handlu 
sporządzono doniesienie karne.

W tym samym dniu został 
przyłapany na szosie handlarz 
Koperwas Wiktor, zam. w mie­
lcie Krzyż, pow. Piła, woj. po­
znańskie- Usiłował on przewieźć 
40 kg. surowca tytoniowego z

Zamościa do Rudnika. Przeciw­
ko Koperwascwi sporządzono 
protokół który wraz z zakwe* 
stonowanym tytoniem przeka­
zany został do Urzędu Akcyz 
* Monopoli Państwowych.

Podczas akcji kontrolnej prze 
prowadzonej przez milicjantów’ 
wspólnie z członkami Społecz­
nej Komisji Kontroli Cen. w 
dniu targowym w osadzie Fram 
poi, sporządzono 5 protokółów 
za pobieranie nadmiernych cen 
oraz 2 doniesienia za nielegal­
ny handel surowcem, tytonio­
wym. Poza tym sporządzono 
protokół przeciwko Luterkowi 
Aleksandrowi — właścicielowi 
sklepu spożywczego w Frampo­
lu za pokątną sprzedaż wódki.

tokóły przeciwko następującym 
handlarzom:

Milaszukowi Janowi i Matu­
szewskiemu Mieczysławowi wła 
ścicielom owocarni w Białej 
Podlaskiej, oraz Skórkiewiczo- 
wi Janowi, właścicielowi owo­
carni w Janowie Podlaskim za 
handel wódką bez koncesji.

Za nielegalną produkcję my­
dła dla celów spekulacyjnych 
ukarano Sidoruka Michała z 
Kościeniewicz, Karpińską Zofię, 
właścicielkę sklepu w Piszcza­
cu oraz Porzucek Lucynę i Lew 
czuk Stefanię, handlarki z Bia­
łej Podlaskiej.

Za brak cen na sprzedawa­
nych towarach sporządzono pro 
tokóły przeciwko Kwapieniowi 
Stefanowi, kupcowi branży te­
kstylnej, oraz przeciwko Caru- 
kowi Benedyktowi, właścicielo­
wi sklepu przyberów szewskich 
i materiałów piśmiennych.

Podczas rewizji na folwarku 
Bielany w gminie Dubów, wy­
kryto nielegalną garbarnię. Ka­
dzie z grabnikaimi były ukryte w 
zrujnowanym chlewie. Właści­
ciel garbarni Trochimiuk Kazi­
mierz wraz a zarekwirowanymi 
skórami został przekazany do 
dyspozycji Lubelskiej Delegatu­
ry Komisji Specjalnej-

gresji ze strony Niemiec, osiągnię 
cie wszechstronnej, trwałej ■współ 
pracy narodów Europy”.

Takie były cele Zw. Radz:eckiego i 
krajów demokratycznych. Chodziło nie 
tylko o obalenie Niemiec hitlerow­
skich, ale o to, co powstanie w Euro- 
pD na gruzach barbarzyństwa niemiec 
kiego. Zupełnie inny cel postawiły so 
bie Stany Zjednoczone i Anglia.

„Stany Zjednoczone Ameryki a 
wraz z nim Anglia postawiły sobie 
w tej wojnie inny cel. — pozbycie 
się konkurentów na rynkach świa­
towych (Niemcy Japonia) i umoc­
nienie swej dominującej pozycji".

A więc USA i Anglia walczyły z 
Niemcami ’ Japonią tylko dlatego, źe 
państwa te stały się groźrymi dla nich 
konkurentami. Chodziło im tylko O 
to, by konkurent:, obalić i wówczas 
tym łatwiej umocnić swoją pozycję, 
tvm brutalni-j wykorzystać inne naro 
dy. Ale to były cele tylko wielkich 

! kapitalistów angielskich i amerykań­
skich. Narody tych państw solidaryzo 
wały się z walką innych narodów i 
krew swoją przelewały tak samo o no 
t.y, lepszy ład na świecie. Najjeps^m 
tego wyrazem są setki tysięcy listów 
z Ałneryki, które codziennie otrzymu. 
je de^gaefn radziecka ONZ, listów 
pełnyeh uznania dla linii politycznej 
ZSRR i krajów demokratycznych.
'. "idzimy więc, że chociaż pozornie 
istniała zgoda w obozie walczących, 
to jednak już wtedy istniały zalążki 
obecnych nieporozumień. Dzisiaj dla 
każdego jest już jasne, źe:.

„skrystalizowały się dwie prze­
ciwstawiane linio polityczne. Na 
jednym bieguwe polityka ZSRR i 
krajów demokratycznych dążąca 
do podważenia imperializmu i 
wzmocnienia demokracji, na dru­
gim zaś biegunie polityka Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i Anglii, 
zmierzająca do umocnienia imperia 
lizmu i zgładzenia demokracji”

Jak -więc widzimy walka toczy*się 
przyszłość świata. Zdają sobie sprao

wę magnaci wielkiego kapitału i ich 
agenci w generalskich uniformach i 
dyplomatycznych frakach, źe najwięk 
szą przeszkodą w . realizowaniu icli 
planów jest Zw, Radziecki i kraje no 
v;cj demokracji i dlatego też przeciw 
k j tym państwom została podjęta 
kampania pods^ccna nawet groźbami 
ftowej wojny.
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„Inscenizacja arcydzieł 
literatury**

Dnia 11 października 1947, r. 
Teatr Muzyczny im. Żołnierza 
Polskiego w, Lublinie otwiera 
zapowiedziany cykl imprez ar­
tystycznych p. n, „Insceniza­
cje arcydzieł literatury”, dla 
młodzieży szkolnej i akademie 
kiej. Będzie to szereg wido­
wisk o programie klasycznym 
z szerokim uwzględnieniem ele 
mentów estetycznych, dydak­
tycznych i wychowawczych 
przy zastosowaniu instrumen- 
tacji muzycznej i choreogra­
ficznej.

Program widowiska inaugu­
racyjnego obejmie:

1. Fragment z „Pana Tadeu­
sza” (Polonez). \

2. Szymonowicza sielanka pt. 
„Żeńcy".

3. Andersena bajkę pt. „Dzie 
wczynka z zapałkami”.

Przez dwa dni 4 i $ bm. odbywał się 
w Lublinie zjazd lekarzy powiatowych. 
W obradach uczestniczył dyrektor de­
partamentu organizacyjnego Służby 
Zdrowia dr Grynberg.

Wiele uwagi poświęcono na konfe­
rencji zagadnieniu walki z gruźlicą.

W najbliższym czasie mają być pod­
jęte szczepienia ochronne. Postanowio­
no zwiększyć ilość łóżek z sanatoriach 
dla płucno chorych oraz powzięto plan 
założenia w każdym powiecie izolato­
rium, co najmniej na jo łóżek. Odse­
parowanie chorych na udzielającą się 
gruźlicę pozwali na poważne zahamo­
wanie tej choroby.

W sprawie organizacji wałki z gruź­
licą wygłosił (bardzo ciekawy referat 
dr Mirkowski, który przed kilkoma 
dniami powrócił z podróży po Danii, 
gdzie specjalnie interesował się tą kwe­
stią.

Nie mniej aktualny ] ciekawy był 
referat dr. Ossendowskiego pt, „Walka 
z alkoholizmem".

Drugą niezmiernie ważną sprawą, 
którą poruszono na zjeździe, to kwestia 
bezpłatnego leczenia najnowocześniej­
szymi środkami (penicylina, salvarsan, 
bismut) wszystkich bez wyjątku cho­
rych wenerycznie.

W związku z tym mają też powstać 
w najbliższej przyszłości Nadzwyczaj-

ne Komisariaty do walki z chorobami 
wenerycznymi.

Omówiono też sprawę niedostatecznej 
liczby staqi opieki nad matką i dziec­
kiem. Musi ona koniecznie zostać po­
większona. Przy każdym Ośrodku Zdro 
wia ma powstać stacja opieki. Poza 
tym posiadać będzie każda gmina aku­
szerkę. Opłacać będzie ją gmina, a rów 
nocześnie otrzymywać ona będzie pre­
mie od Wydziału Zdrowia.

Akuszerki gminne będą udzielały po

mocy całkowicie bezpłatnie kobietom 
ubogim, zaś lepiej sytuowanym, po ce­
nach urzędowych. Pozwoli to na zlik­
widowanie wreszcie wciąż jeszcze pa­
noszących się na wsi „babek“.

Przy stacjach opieki będą urucho­
mione kuchnie mleczne, a przy każ­
dym szpitalu powiatowym powstaną 
oddziały dla noworodków i dzieci.

Omawiano też sprawę wzmożenia 
nadzoru nad dziecińcami oraz domami 
matki i dziecka.

Siewu oliarawali mih flUoD
Uniwersytetowi MCS

i W dniu wczorajszym Starszy 
Cechu Szewców i Cholewka­
rzy ob. Józef Grudzień wręczył 
J. M. Rektorowi Raabemu mi- 
fcroskop ufundowany przez 
Cech i Izbę Rzemieślniczą.

— Społeczeństwo lubelskie 
w całej pełni docenia prace 
Uniwersytetu — powiedział ob. 
Grudzień przekazując mikro­
skop, zakupiony z drobnych 
składek, zbieranych przez Cech 
przy egzaminach czeladni­
czych i mistrzowskich.

J. M. Rektor Raabe w ser-

decznych' słowach podzięko­
wał przedstawicialowi ofiaro­
dawców. Mikroskop otrzymał 
dziekan Wydz.
prof. dr. 
bowiem dar ofiarowano Wydz. 
Lekarskiemu, a Rada Wydziału 
przeznaczyła go dla Zakładu 
Mikrobiologii Lekarskiej.

Jeszcze w tym tygodniu mi­
kroskop zostanie oddany Za­
kładowi do jego prac badaw­
czych i studiów naukowych 
młodzieży akademickiej. •

Lekarskiego
Kielanowski, cenny

»

Komunikat Kola Między­
szkolna^ ZWM

Wydział Szkolny zawiadamia człon­
ków Koła Międzyszkdlnegoi, że w śro­
dę, tj. dnia 8 bm, odbędzie się zebra­

nie. Dla uczących się po południu o 
godz. 11 rano, dla uczących się rano 
o godz. 16.

Wydział Szkolny ZWM 
w Lublinie

« po w r?y

.. ........ ■■

Dokąd _____
dziś idziemy

Wyniki gry 
w siatkówkę i
W Demu Żołnierza odbywają 

się rozgrywki w girze koszyko­
wej i w siatkówce. Poziom, za­
wodów jak ma początek sezonu 
zupełnie dobry. W pierwszej 
rozgrywce siatkowej odmłodzo­
ny zaspół Lublinianki pokonał 
MKS 2:1 (15:11, 7:15; 15:8). 
Wyróżnił się Niezgoda — MKS 
oraz Handze i Wysocki z Lub­
linianki. Sędzia ob. Maliszewski.

koszykówkę
AZS— kWKS ,J.nblinianka“ 

(15:10, 15:7).
Zasłużone zwycięstwo akade­

mików-
Wyróżnił się doskonale grają­

cy Pućhniarski. Sędziował prof. 
Strychaffzewski.

KOSZ
WKS „Ltiblinianka" — MKS 

59:17

2:0

kie zwycięstwo. Najlepszym gra 
czem ina boisku — Dubaj. Sę­
dziowali Rudziński i Rząd.

W drugim dniu zawedów w 
grze w siatkę i kosza wyniki 
były następujące:

» ' •SIATKÓWKA
AZS — MKS 2:1 (15:7,

15:9).
Gra stała miejscami na bar­

dzo wysokim poziomie tech­
nicznym.

U zwycięzców wyróżnił isię 
Pućhniarski. U pokonanych —

10:15,

„Lublinianka^ odniosła wyso- , Niezgoda. Sędziował ob. Sobo
cki.

I
APOLLO:

KINA

BAŁTYK:

„Noc grudniowa*

„Wiosna"

RIALTO: Awantura w zaświatach
Pocz.
Pocz.

w dni powsz. godz. ij, 17, 19 
w niedziele i święta: godz. 13, 
I7» >9.

TEATR MIEJSKI
„Dwa teatry" — godz. 19.30

TEATR MUZYCZNY 
lm. Żołnierza Polskiego 

„Kokosowy interes" — komedia mu 
2yczna. Pocz. o g. 19.30

Ziemniaki dla wszystkich
Instytucje, których pracownicy nie 

otrzymują kart zaopatrzenia mogą po­
rozumieć się ze ,,Społem“ i zaopatrzyć 
zbiorowo swych pracowników w ziem 
ciaki po cenie 625 zł za zoo kg loco 
wagon na miejscu zsypu.

^Społem" dostarcza kartofli wagono 
Wo w każdej ilości.

Skup ziemniaków spoczywa całkowi­
cie w rękach „Społem", PCH oraz 
Zrzeszenia Kupców Zbożowych. Nad­
zór nad zakupem sprzedażą oraz koor­
dynacją całej manipulacji sprawuje Po 
wia to wy Fundusz Aprowizacyjny.

Obrót ziemniakami może odbywać 
się tylko na terenie jednego wojewódz­
twa. Przerzut z jednego województwa 
do drugiego nie jest dozwolony.

Zarządzenie to ma na celu zapobie­
żenie niepotrzebnemu obciążeniu tabo­
ru kolejowego. Ziemniaki dla celów 
przemysłowych dostarcza ^Społem" po 
cenie J7J zł za 100. kg, loco wagon 
miejsce zsypu. z

KURSY SZOFERSRfE
WARSZTATY 

Lublin, Żmigród 6 
1572 te!. 12-18

Radom-Lublin 3:1 (1:1)
(Przebieg yry)

Rozegrane onegdaj międzymiastowe 
zawody w piłkę nożną pomiędzy repr. 
obu tych miast zakończyły się (jak by­
ło do przewidzenia) zwycięstwem dru­
żyny Radomia.

W pierwszej połowie gry lekką prze 
wagę w polu posiada repr. Lublina. 
Akcje gospodarzy są jednak groźne. W 
21 min. Więcaszek zdobywa pierwszy 
punkt dla swych barw. Lublin rewan­
żuje się w 29 min. przez Wójcickiego.

W drugiej połowie gry, inicjatywa 
jest po stronie gospodarzy. Dzielnie 
trzymający się przerwy Gnyp (le-* 
wy obrońca) traci zupełnie siły nie wy* 
trzymując temp2 gry. Słabo spisuje 
się na lewym skrzydle Bitka (było zu-

I

pełnie pewne). Zawodzi bojaźliwy Ma­
linowski.

W okresie tej gry, gospodarze silnie 
atakiują, uzyskując miejscami wyraźny 
przewagę. W niedługim czasie Wienca- 
szek ponownie umieszcza piłkę w siatce 
nie bez winy Skraińskiego.

Akcje ofensywne repr. Lublina tra­
cą zupełnie na sile. Bitka centrując 
ustawia piłkę na prawą nogę — parali 
żując przez to wypady Lublina.

Natomiast gospodarze uzyskują przez 
Czachora trzeci punkt — przesądzając 
wynik meczu... i losy pucharu.

Repr, Radomia bez słabych punktów,- 
czego nie można powiedzieć o repr. 
Lublina. T. M,

K O S Z
AZS — MKS 36:12 (12:5)

W meczu tym AZS wystawił 
drugą drużynę, która miała zde­
cydowaną przewagę nad MKS- 
Największą ilcść koszy uzys­
kał Kister ,(20). Najlepszym 
graczem na boisku był Boluk.
AZS — WKS Ltiblinianka 36:22 

(16:12)
Akademicy początkowo nie 

mogli poradzić sobie z ambitną 
drużyną wojskowych. Po upły­
wie 20 minut inicjatywę prze­
jęli zwycięzcy — przeważając 
zdecydowanie.

W meczu tym wyróżnił się 
Drewnowski. Sędziowali ob. ob. 
Sobecki i Maliszewski. »

Inauguracyjny kon­
cert symfoniczny

Orkiestra symfoniczna, która ma jui 
przeszło dwuletnią tradycję i zdobyła 
się na wykonanie siedmiu symfonii 
Beethovena, oraz kilkudziesięciu utwo­
rów z żelaznego repertuaru sal koncer­
towych nie powinna sięgać po rzeczy 
drugorzędne. A obawy te nasunęły się 
niejednemu z nas po wysłuchaniu inau 
guracyjnego Koncertu Symfonicznego, 
który odbył się w piątek dnia 3. X, 
br. w sali Domu Żołnierza.

Jeżeli program nie wzbudził większe­
go zainteresowania, to tylko dlatego, 
że zawierał utwory drugorzędne, czę­
ściowo przesuwające się już do epoki 
minionej.

Znakomity instrumentator J. A'. Ma 
klakiewicz niewiele włożył wysiłku 
twórczego w instrumentację poloneza 
J. Zarębskiego. (J. Zarębski, przed­
wcześnie zmarły pianista - kompozytor, 
druga połowa XIX w.)

Większe zainteresowanie wzbudził 
koncert fortepianowy Ludomira Różyc 
kiego z udziałem znanego dobrze w Lu 
blinie pianisty Władysława Kędry. 
Utwór napisany przed 27 laty, dzięki 
żywiołowej brawurze (Allegro), liryz­
mowi (Andante), ożywionej rytmice 
(Finał) oraz z rozmachem skonstruo­
wanej partii fortepianowej, daje orkie­
strze, oraz soliście duże możliwości 
odtwórcze. Muzyka ta mimo wpływów 
obcych zbliża się jednak do górnej gra 
nicy ,,dobrej" muzyki salonowej.

Solista wydobył z utworu momenty 
emocjonalno - sugestywne, wykazując 
na tle charakterystycznego kolorytu 
orkiestrowego, wykończoną pod wzglę 
dem technicznym i przejrzystości wy­
konania dojrzałość artystyczną. Jako 
naddatków słuchaliśmy z podziwem 
„Legendę" op. ij — Różyckiego, 
,,Prząśniczkę“ —- Moniuszki w opraco 
waniu Melcera oraz Nokturn Cis-moll 
(pośmiertny) Szopena.

Następny utwór, to skromna sere- 
nada na orkiestrę smyczkową M. Kar­
łowicza. Dla wydobycia śpiewności do­
maga się wzmocnienia pulpitów pierw­
szych skrzypiec. Melancholijny charak­
ter utworu był oddany za mało wyra­
ziście. Ostatni utwór: ,?Swaty polskie" 
— F. Nowowiejskiego znajduje się w 
repertuarze Filharmonii z roku- po­
przedniego i pod względem brzmienia 
wypad! bez zarzutu. Na wyróżnienie 
zasługuje odtworzone solo partii fleto­
wej (motyw swatów).

Publiczności dużo. Wyczuwa się życz 
tiwe oczekiwanie na dalsze interesujące 
koncerty. H. Platta.

Znicze iwrcbłrowe 
poleca 

Hurtownia Kuoiecka 
W LUBLINIE 

ul- Królewska 15 
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DROBNE OGŁOSZENIA
Wyniki zawodów kolarskich

Z dużym zainteresowaniem śledzone 
były przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność wyścigi kolarskie. Na starcie 
znaleźli się najlepsi zawodnicy lubelscy 
z bezkonkurencyjnym Łozą na czele. 
Wyniki techniczne poszczególnych kon 
kurencji z biegów:

1. Bieg licencjonowanych zawodni­
ków na dystansie moo m wygrywa 
pewnie Zdunek przed ^Kocotem i Maty- 
jaskiem, w czasie 1 m. ij,j sek.

2. W drugim przedbiegu tej sarrfcj* 
kategorii i na tym samym dystansie 
zwycięża Maiński przed Adlerem i Ma- 
siakiem. w czasie 1 m. 16,3 sek.
* 3. W trzecim przsd?>iegu spotkali się: 
Łoza, Krzyżanowski i Tuora. Zwycię­
żył Łoza w dobrym czasie — 1 m. 13,9 
sek,

4. Finał wygrywa bezkonkurencyjni? 
Łoza przed Maińskim (20 m w tyle) i 
Zdunkiem (2 długości za drugim).

W biegu dla niestowarzyszonych na 
10 okr. toru (4000 m) startują: Buczyc 
ki, Pawlęga, Szpoł»,Jeręyna, Sobieszek,

Zboiński i Skrzypek, Zwycięża pewnie 
Sobieszek w czasie 7 min. 304 sek. 
przed Skrzypkiem w czasie 8 m. 10,7 
sek i Pawlęgą 8 m, 13,6 sek,

W biegu drużynowym P. W, na 2^ 
okrążeń toru (10.000 m) wygrywa dru 
żyna Gimn. Staszica w czasie 33 min. 
$7 sek. z dwoma pokazami sprawności 
reperacji.

W biegu drużynowym licencjonowa­
nych wygrywa drużyna młodych Maiń 
ski, Matyjasek w czasie 13 m. 40 sek. 
(6 m. 50 s. na jednego zawodnika) 
przed drużyną starszych.

Bieg lincencjonowanych — 25 okrą­
żeń toru (io.ooo m). Startują: Łoza, 
Tuora. Kocot, Maiński, Adler, Matyja? 
sek, Zdunek. Zwycięża pewnie Łoza w 
czasie 18 m. 40 sek. sprzed Maińskim 
w czasie 18 m. ji sek. i Tucrą.

Przez pierwsze 16 okrążeń toru pro­
wadzili: Maiński, Zdunek i Kocot.

Organizacja zawodów — tym razem 
słab»

kupno — SPRZEDA?

SPRZEDAM dom z placem ul. Żelaz­
na 27. Wiadomość ul. Wyszyńskiego 
20/13. *582

ROZNB

LUBELSKA Koncesjonowana Zbiornica 
Odpadków, Maria Androchowiczowa, Lu 
blin, i-go Maja 27. tel. 38-08 zawiada 
mia P. T. klientelę, iż nic pozostaje w 
żadnej łączności ze Zbiornicą Złomu 
„METAL*11 i stojącym na jej czele ob. 
Wiśniewskim Józefem. Za działalność 
wyżej wymienionego, nie odpowiadam. 
(—) Maria Androchowiczowa. i$8o

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Lublin, 
oraz świadectwa szkolne na nazwisko 
Bocian Czesław zam. Lublin, Niska 7. 
_____________ 2_______________ H73 
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowótj 
osobisty na nazwisko Wilkołek Stani­
sław zam wieś Białka, gm. Jaszczów, 
pow. Lublin. ,*____________ IJ74
SKOWROŃSKI Franciszek unieważnia 
zagubioną kartę rejestracyjną, wydaną 
przez RKU Zamość, legitymację Związ­
ku Zawodowego oraz kennkartę na na­
zwisko Margol Wanda. 1I7J

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­
kę wojskową, legitymację służbową, 
kennkartę oraz iune dokumenty na na 
zwisko Nosek Kazimierz zam. Rynek 

_________________________ U*1 
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty na nazwisko Dybek Anna zam. 
wieś i gm. Zakrzówek oow. Kraśnik*.

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie demobilizacyjne wydane przez 
RKU Chełm na nazwisko Fiuk Stani­
sław’ zam. w Chełmie. IJ76_______2____!__________________  
UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczę 
nie wydane przez Stację Traktorów, 
kartki żywnościowe, metrykę urodze­
nia, oraz kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Kraśnik na nazwisko Pa­
luch Michał zam. Smulsko Duże. IJ77
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Biała 
Podlaska na nazwisko Matysiak Marian 
zam. Radzyń Podlaski ul. Kościusz-

► *f7*Ij78>»ki 18
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GstujeS
Zielona tapeta

Gaweł (śpiewa): Czy pamię­
tasz tę noc w Zakopanem...

Paweł: Pomyśl lepiej gdzie 
mógł się zakopać ten spekulant, 
którego tak długo szukamy?

— Pani Kolbasowa, — wsa­
dziła w drzwi głowę Grypsińska 
— pożycz mi pani żelazka!

— Nie mogę moja kochana! 
Mąż ddary prasuje.

Grypsińska z ciekawością roz 
glądnęła się po mieszkaniu są­
siadki.

— Co to? Generalną remontę 
pani uskuteczniasz?

— Nie, tylko ściany popla­
mione to je tapetujemy. Na 
ruszże się gamoniu! — wrzasnę­
ła w przypływie nagłej pasji do 
pana Kolbasa. — Wszystko 
przez niego! Że też mnie Bóg 
skarał, co bez całe życie cier­
pieć muszę w charakterze jego 
ślubnej małżonki!

Pan Kolbas wzniósł oczy z re­
zygnacją w górę, jakby chciał 
zapytać niebiosa kto w tym sta­
dle przez całe życie cierpi..., a 
jego małżonka tak mówiła dalej:

— Jakie dwa tygodnie temu 
kabałę stawiam moja pani. Pa­
trzę, aż tu as czerwienny koło 
dziewiątki żołennej, a chłopiec 
winny koło damy dzwonkowej 
leży. A na górze jeszcze dzie­
siątka i dzierlatka dzwonkowa 
byli. „Słuchaj Wicuś“ — powia 
dam do mojego starego — „fe­
ralna karta nam się układa i 
zmartwienie jako też stratę pie

ni.ężne przez breneta będziem 
mieli w domu". Może nie powie 
działam? — krzyknęła do męża-

Powiedziałaś, Kundziu — 
przytaknął potulnie pan Kolbas.

— Noi moja pani — ciągnęła 
dalej pani Kolbasowa — przy 
chodzi po jakichś dwu dniach 
niejaki Dziurdzia, znajomy mo­
jego starego — ot tak poga­
dać i wypić jednego pod domo 
we marynatę. Człowiek oblata­
ny i faktycznie, trza mu przy­
znać sempatyczny, ale brenet. 
Coś mnie tknęło, i wróżbę sta­
remu przypominam. A stary, 
ile że posłuszeństwo małżeńskie 
pojmuje, łap za krzesło i onego 
Dziurdzie w łeb. „Pójdziesz ty‘*. 
— krzyczy — „won! Okradać 
mnie przyszłeś, jak żonie w kar 
cie stało!" Raban się zrobił, m& 
licyja i buda ratunkowa przyje 
chali i aż do sądu mnie ze starym 
ciągnęli, niby o obrazę i cielesne 
poszkodowanie tego Dziurdzi. 
I już zmartwienie było jak 
mnie w karcie stało.

— A ta strata pieniężna? —• 
wypytywała Grypsińska.

— I to tyż tak w karcie stało- 
Nie słyszałaś to pani, że dolary 
na mordę zlecieli?!

— Ale przecież strata miała 
być przez breneta!

— Noi była! A Truman nie 
brenet?

— siwy — słabo zaopo­
nowała Grypsińska.

*— Ale w młodym wieku beł 
trenetem i już- Ot i sprawdziła 
się karta: Truman dolary wy co 
fu je a nam tym szkodę pienięż 
ne w domu wyrządzał.

— Ale co mąż pani winien? 
— pytała Grypsińska.

— To pani nie wiesz, że coby 
się w domu nie stało to mąż za 
woze winien! Bez niego to, bez 
tą niedojdę i nicponia cała stra­
ta! To nie mógł głową ruszyć 
co ta karta oznacza i zamiast 
Dziurdzię w łeb walić, dolary 
na Lubartowskiej sprzedać!

*— A teraz już za późno?
— Tera na Lubartowskiej pa 

nźlza i nikt nie kupuje. Giełdzła 
rze kołowacizny dostają, w sa­
mej ino bieliźnie latają i w rękę 
wpychają!

—■ Co takiego? — zaintereso 
wała się Grypsińska.

— No dolary moja pani! Ale 
nikt nie bierze. Jedyna korzyść, 
że se teraz galanto m^szkanie 
dolarami wytapetujemy. Dałam 
wszystkie na dwudziestki zmie 
nić, bo zieloną kolorę łubie.

Polip
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DE —LU.
Na Krakow­

skim Przedmieś 
cia egzystuje 
duży sklep ma­
jący dwie ład­
ne wystawy. V- 
brania, palta, 
futra, lisy, obu 
wl*. kryształy, 
platery, serwisy, 
klerze, wszyst.
k*» w dobrym 

gatunku, pięknej formie 1 estetycz­
nym ułożeniu.

Na frontonie drewniane litery rekla 
mują „Dom mody**. Wszystko to pięk 
nie, lecz dlaczego właściciel do tej 
pory nie pozbył starego napisu
niemicckiegc „De _ In. Deutsches E- 
lektro-Unternehmeaf?

groch o Ścianę

t Gaweł: Pawełku, niech tru­
dem padnę i rodzinę rozweselę, 
patrz, ten typek przed nami, to 
ta łachudra kupiec!

h‘

Gdyby tak ty­
siąc razy pod 
rząd napisać o 
brudach, nie­
chlujstwie j nie 
porządkach pa­
nujących na pla 
cu przy ulicy 
Noworybnej to 
ua pewno nikt 
by się tym spe­
cjalnie nie prze 
jął.

Paweł: A masz, a masz w dzią 
sło szarpany, a masz poskudny 
krwiopijco.

Gaweł: Na razie starczy wy­
cisku. Bterzmy gościa za hale 
i do Komisji Specjalnej z nim.

Kupiec: Panowie, litości... za 
marnego łacha chcecie człowie­
ka gubić... Przecież ja uczciwie 
zarobkuję na ten kieliszek Chle­
ba.

Gaweł: Nie tłumacz się tak 
gęsto, będziesz się tłumaczył 
przed sądem, wstrętny spekulan 
Ne.

— No, na Puszkina się porwał — mruk 
g nął pod nosem Zygmunt — konkurencję 
jg Mickiewiczowi chce robić! —

— Poczekajcie — szepnął Pokrzywa — 
* teraz przekład... —

Istotnie popłynęły strofy tak finezyj- 
| nie oddające nastrój rosyjskiego pierwo- 
| wzoru, przy tym wypowiedziane tak wy­
li raziście i dobitnie z właściwym frazowa- 
g niem, że gdy poeta skończył, jeszcze chwi­
li lę drgała wymowna cisza, jakby tędy prze- 
g płynął wieszcz, owinięty szerokim, ciem- 
.5 nym płaszczem' natchnienia.

Już za oknem ciemniało. Była późna go 
| dżina. Poetyckiemu bractwu brakowało naj 
s wyraźniej alkoholu, — a tak Zosia jak, i 
Ii Zygmunt nie pili w ogóle.

— Irmo, pozwól na jeden walc w naj- 
S bliższej przyszłości — przyklęknął zabaw- 
g nie Łoborzycki przed ciemnowłosą stu- 
f dentką.

— Ech, druzja, — idziemy gdzieś po- 
g pić zdrowo! — zawołał wreszcie — czuję 
g natchnienie wieszcze! —

Późnym wieczorem hałaśliwi i rozba- 
i wieni wyszliśmy w milczące ulice. Buszowa 

liśmy po nocnych lokalach przez całą noc. 
| Nad ranem, gdy bladły gwiazdy Łoborzycki 
| który po pijanemu zazwyczaj mianował się 
g atamanem — prowadził kompanów do par- 
| ku, by przewietrzyć „zawiane" głowy. Po 
= drodze wigor i humor zawadiacki podykto- 
1 wały mu jeszcze jeden z wybryków.

Zobaczył tabliczkę z godłem państwo- 
1 wym przed jakimś urzędem i zerwawszy ją, 
| w triumfalnym, pijackim, pochodzie na cze- 
| le przyjaciół — zaniósł do parku, gdzie 
1 umieścił ją, wybijając stokrotne pokłony, 
| na jednym z drzew.

— Idź orle na wolność — przemawiał 
| ogniście — nieś się na rozpiętych skrzy- 
| dłach w swoje rejony! Czego tkwisz ciągle 
| we krwi: na krwawej tarczy, na purpuro- 
I wej zorzy, na czerwonych polach legend, 
I na morzu, morzu krwi... Stulone skrzydła 
1 wciśnięto ci na herbie, obciągnięto ramą, 
| z której nie wyrwiesz się nigdy! — Masz 
g oto ogródek zielony, odpocznij, odetchnij 
| na powietrzu, spójrz chociaż raz w błękit, a 
s nie, jak dotąd, wciąż w krew i krew... Masz

swój ogródek, leć!—Zachłystywał się grom | 
kimi w ciszy poranka słowami. Niebo już | 
różowiało na wschodzie. Polatywały ćwier- j 
kające wróble, szeleściły kwitnące lipy w g 
miodowym zapachu. Ścieżkami równiutko g 
wyciętymi słały się wciąż przybywające | 
snopy promieni wschodzącej zorzy. W O- § 
grodzie Saskim poróżowiało jak na tarczy g 
godła państwowego. Dzień dźwigał się pur- g 
purowy, duszny już od najwcześniejszej | 
godziny czerwony, jakby zalany krwią... |

Gdy wracałem po całonocnej pijatyce | 
i włóczędze — szumiały we mnie wino, | 
i wódka, i sugestywny zapał Łoborzyckiego g 
uderzył do głowy mieszaniną bezkrytycz- | 
nego uznania dla bujnej natury poety, no- 
wych myśli, poglądów, rojeń.

Przćchodząc jednym ze skwerów, nędz f 
nym dość i żałośnie wyglądającym w żół- g 
ciźnie wyschniętych częściowo trawników g
— ujrzałem samotnie siedzącą kobietę w | 
czerni. Miała na głowie dziwaczny zawój, 1
— rodzaj kapelusza. Jedna stopa nienormal- 1 
nie zgrubiała wysuwała się spod długiej g 
sukni. Poznałem ją od razu. Była to znana | 
w mieście swą charakterystyczną sylwetką | 
postać działaczki lewicowej, która brała | 
czynny udział w strajku 1905 roku.

Siadywała teraz samotnie na skwerach = 
oddychając sennie sunącym powietrzem | 
wielu ulic i biorąc w pogodne oczy odbicie | 
gwarnego ruchu, budzącego się rodzinne- g 
go miasta. A właśnie dzwoniły brukiem g 
wozy z blaszankami mleka. Turkotały wóz- j 
ki piekarzy. Z trzaskiem otwierały się skle- g 
py spożywcze i służące śpieszyły po bułecz g 
ki lub na targ, mieszczący się za wielkim | 
strzelistym Magistratem w pochyłości dłn | 
giej, spadzistej ulicy.

Nim wszedłem do domu, wpadły mi g 
w uszy gawędy dozorców zJkumoszkami.

— Czytała pani w dzreiejszym Kurie- | 
rze? —

— Panie Gawron, co mi tam polityka, | 
nie mam czasu. —

— 'Moja pani, toż piszą i „jak wół stoi'* | 
w gazecie, że może być wojna! —

C. d. n. i

W dalszym ciągu znajduje się tam 
..niczyj** śmietnik, który powiększając 
się z dnia na dżień odpowiednio deko­
ruje tę dzielnicę. Ostatnio na dobitek 
złego zauważyliśmy tam leżącego na 
honorowym miejscu zdechłego psa, 
który już pod wpływem słońca solid­
nie napuchł.

Że w Egipcie wybuchła epidemia 
cholery, nic to nadzwyczajnego: pa­
nują tam odpowiednie porządki, ale że 
Lublin zamierza konkurować z afry­
kańskimi brudasami, jest to co naj­
mniej dziwne.

DOBRY SCHOWEK
Ob. L. wrac-I 

w poniedziałek 
do domu po 
Imieninowej II 
bacjl. Szedł 
przez teren pla­
cu Bernardyń­
skiego I wresz­
cie zdrożony 
przystanął przy 
barierce okala­
jącej dawne fun

dnmcnly wieży ciśnień.
Nagle drgnął. Oto w czeluściach 

otworu piwnicznego spośród śmieci 
1 nawozu końskiego wyłoniła się gło­
wa ludz’:a. W następnej chwili ze 
śmietnika wyczołga! s’ę człowiek ta­
szczący z sobą miotłę oraz szuflę. 
Ob. L. stał jak skamieniały I nie 
mógł wydobyć głosu z gardła.

Widmo tymczasem stanęło na no­
gach otrzepało się i pokasłując ruszy­
ło na postój furmanek. Ob. L. ode­
tchnął 1 zdumiony powiódł zamglo­
nym wzrokiem po placu. „Jaskinio­
wiec'* już jednak pracował energicznie 
kurząc miotłą po placu.

Wszystko teraz stało się jasue. Ob­
szerne podziemie pod dawną wieżą 
służy więc za apartamenty do prze­
chowywania utensylii dozorcy, maga, 
zyn na śmiecie oraz podziemną bazę 
npcraeyjną.

Ponieważ piwnice ciągną s’ę pod ea 
łym placem Bernardyńskim, będą więc 
mogły służyć'przez eałe dziesiątki ląt 
Wygodnie, tanio I przyjemnie.

C E N N I K O G Ł O S 7 F NI O W V • DROBNE osobiste I poszukiwania rodzin 10 zł, drobne zguby 15 zł, drobne handlów* 20 zł, drobne poszukiwanie
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porryżej 150 mm. Niedziele i święta proc, drożej. Za zastrzeżenie miejsca w tekście 100 proc, wśród drobnych do 5> mm 1 szp. 50 porc., ponad 50 mm, d^-rzpaltowe 100 proc drożej.
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